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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Wskazania Prez. Wojciechowskiego
Z usiti najwyżsizegio dostojniikia Rzeczypospoli

tej Prezydenta. Wojciechowskiego padły słowa, 
{jakich naród cały oddawna oczekiwał:

„Powinniśmy iść w Merumlcu łączenia. Powie- 
działem raz w Belwederze, iż bez Polaków rządzić 
nie można Polską. Bez wyraźnej większości pol
skiej, Polski nie można będzie doprowadzić do roz
kwitu. Przychodzi mi na myśl, abyście spowodo
wali, by posłowie hoz względu na jakiekolwiek 
stronnictwo, zapytali się swego własnego sumie
nia i rzekli tak, jak im to zrozumienie interesu na* 
godowego nakazuje, tak, abyśmy mogli otrzymać 
większość polską. Tylko te fermenty wyborcze 
utrudniają rozwój zdrowej myśli i rozwój ten bę
dzie łatwiejszy, jeżeli obywatele będą głosić ha
sło: „Łączcie się, bo tego wymaga interes naro- 
dowy“.

Powyższe wskazania wypowiedział Prezydent 
Wojciechowski podczas niedawno odbytej podró
ży na Pomorze, w mowie wygłoszonej w Staro
gardzie, a  d r a  dni wcześniej, odpowiadając na 
przemówienie marszałka powiatowego w Toruniu, 
zaznaczył że:

„wobec wielkiej miłości ojczyzny, której wy
razy Prezydent znajduje wśród zwolenników 
różnych kierunków politycznych, nie wątpi, 
że sprawa zjednoczenia dla wyłonienia trwa-

Bez wyraźnej większości polskiej, Polski nie mo
żna będzie doprowadzić do rozkwitu.

(Z mowy. Prezydenta Wojciechowskiego w Staro
gardzie).

tego, opartego na zaufaniu Sejmu rządu 
znajdzie należyte rozwiązanie. Silne poczucie 
rzeczywistości, należyty umiar w zamierze
niach, zawsze należy przeciwstawić doktrynom 
społecznym i politycznym. r

Wyrobienie obywateli Pomorza w długo*-' 
trwałej wuilce pozwuda liczyć się, że tutaj wb> 
śnie najwięcej znajdzie się zrozumienia dla 
rozwiązywania zagadnień państwowych bez 
żadnej szkody dla Rzplitej, choćby to było po
łączone ze stratą dla doktryn'*.
Nawoływania prez. Wojciechowskiego do 

stworzenia, większości polskiej odbiły się głębo- 
kiem i sympatycznem echem w mil jonach seto 
i dusz polskich, gdyż wezwanie to odpowiada dą" 
żer i om i pragnieniom olbrzymiej większości na
szego narodu. Prezydent Wojciechowski, dająo 
wyraz tym szczerym pragnieniom ogółu, nawiązał 
nić prawdziwej miłości między sobą a. narodem, 

Ale prezydent Wojciechowski w swych rno* 
wach, wygłoszonych na Pomomzu, nie tylko weka* 
zał na tę wielką narodową  ̂potrzebę, jaką jest 
stworzenie polskiej większości, ale dał również 
szereg jeszcze innych wskazań nadzwyczaj domo-' 
słych dla nowej polityki państwowej.

Przedewszystkiem podniósł prezydent Wójcie-' 
Chowska znaczenie morza dla rozwoju Polski* J u l

V.I>«Vb!ia
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na pociządkki swej podróży n a  P onM ze w  T orun ia  
f^im aczy prezydent, że:

„skierow ał swój pierw szy w yjazd oficjalny 
w  stronę Pom orza dla dw óch powodów: Po 
pierwsze, że je s t ono korytarzem  do morza, 
k tórego  obrona i wzmocnienie we w szystkich 
kierunkach m a znaczenie d la  całej Rzplitej; 
P° drugie, że lud  pom orski m a wysoiką, war
tość m oralną, k tó ra  zwłaszcza u jaw niła się 
podczas niewoli, gdyż n iety lko  zachow ał on 
sw ą mowę, ale przeciw staw ił wrogowi swą 
sprężystość gospodarczą. N ie siłę oręża, ale 
w zględy etnograficzne, poparte w iernością te 
go ludu dla Polski, sprawiły, że otrzym aliśm y 
to  okno do m orza16.
N astępnie w  każdem  przem ówieniu dalszem 

pow raca prez. W ojciechowski dJo m yśli, że wzmoc
nienie naszej siły i wpływów polskich n a  B ałtyku 
jest podstawowym  w arunkiem  u trzym ania naszej 
niepodległości i uzyskania niezależności gospodar
czej, a  najdobitniej i najpełniej w ypow iada ten  po
gląd w  gorącej mowie, w ygłoszonej w  Gdyni, por
cie morskim nad  morzem, w ołając jakby  w nar 
tchnieniu:

„Polacy! Zawrzyjm y dzisiaj serdeczny i 
nierozerw alny związek te j ziemi i morza z całą 
Polską. Trzeba, aby  ca ły  naród  polski zrozu
m iał znaczenie tego , że m am y w olny dostęp 
do morza. T u ta j powinniśm y zwrócić swój 
wzrok i naszą prężność gospodarczą* Mazurzy 
i  Małopolanie zbyt w  przeszłości zapatrzeni ku 
wschodnim rubieżom i czam oziem owi polskie

mu, zwróćcie się ku górze, ku morzu, b o  tu ta j 
je s t gw arancja  oddechu d la  całego  narodu, dla 
całkow itego unieziałeżnienia naszej gospoda x 
narodowej i  jej rozkw itu , tu ta j  P o lska  nie ma 
granic.

S tąd  polska bandera popłynie, gdzie ty lko  
poprowadzić ją  zechce polski żeglarz w  służ
bie ojczyzny. S tąd  wywozić m ożem y do 
w szystkich krajów  i przywozić w szystk ie po
trzebne majm surowce i  tow ary  bez opłacania 
hajracizsu. *

Tern dumniej podnoszę głos, że w znowi
liśm y 'tradycje P iastów  i m ądrych Jag ie llo 
nów. Rozumieli oni lepiej od Siwych potom 
nych, że P o lska  m usi oprzeć się o morze. 400 
k tt ternu A nna Jag ie llonka powiedziała: „W ol
ność naszego ludu  k u  górze się wznosi*6, ta k  i  
te raz  P olska wznosić się będizie chętnie fcu gó
rze, p racą obecnych pokoleń i potom nych.

P o lska  bandem  swobodnie pływ ać może 
po p/ols/lriem morzu.

Ja k o  pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej, 
k tó ry  dostąpił szczęścia reprezentow ania m a
jesta tu  odrodzonej Polski nad  tem  pojskfem 
morzem, wzywam  obecnych tu  przedstaw icieli 
Sejmu i  Senatu, rządu, w ojska i duchow ień
stw a, i in sty tucjo  społecznych, aby  razem  ze 
inną powtórzyli ślubowanie z głębi serca  naro 
du: Żaden w róg  nźe zerwie związku Polski z tą  
ziemią I morzem. T ak  r&m '-opetoóż Bóg*6!

(Dokończenie nastąpi).
Dr. W ład . Świrskk

2 polskiego morza.
G dynia w maju.

N ad polskim Bałtykiem  trzepocą teraz sztan
dary  czerwono-białe na  znak panow ania Rzeczy
pospolitej. U brzegu kołyszą się ok rę ty  polskie: 
handlowe, pasażerskie, wojenne —  rybackie.

N iedaleko pom ostu, w porcie w Gdyni, dość 
daleko od przystan i stoi na  kotw icy szary okręt. 
To okręt „G enerał H aller66. Na lewo tuż, gdzie 
kończy się pom ost —  w idać las m asztów. S toją 
na kotw icy w  d w a  szeregi ugrupow ane w ąskie, 
wydłużone okręciki. I  n a  nich w idać polskie ban
dery. T o  torpedow ce. Ze wzruszeniem czy ta  się 
ich nazw y: Kaszub, K rakow iak , Ślązak, K uja
wiak i  i. Na przedzie i  n a  ty lnym  pokładzie w i
dać a rm atk i szybkostrzelne. Na pokładach ruch 
ożywiony. M arynarze, w zasm olonych ubraniach 
roboczych, m yją i czyszczą, skrobią i m alują po
kład  i  boki, m aszyny, kom iny i  t. d.

Obok polskich torpedow ców  sto ją większe od 
nich, o wiele lepiej uzbrojone kontrtorpedow ce 
e banderą francuską. J e s t  ich dwa. W ydłużone, 
ja k  charty , a  w ąskie, m ają  na  dzióbie 10 cm. 
działa.

N a molo stoi g rom adka rybaków  i rozm aw ia
ją  przyjacielsko z m arynarzam i francuskim i. 
Rozmowa toczy się w  języku niemieckim. Mię
dzy naszym i a  Francuzam i panują  bardzo p rzy
jacielskie stosunki.

W tem  n a  pokładzie „G enerała, H allera66 w y
kw ita b łysk  ognia i huk w ystrzałii w strząsa po
w ietrzem . Od ok rę tu  odryw a się m ała  m otoró
w ka z francuskim  sztandarem . To dow ódca obu 
sta tków  w raca z w izyty u  kom endanta  polskie
go, a  sta tek  „G enerał H aller66 żegna go przepis 
saną  ilością strzałów. W  przepysznym  m undu
rze oficer francuski przechodzi wzdłuż brzegu 
przed okrętam i polskimi. N a pokładach rozlegają 
się gwizdki oficerów. To sygnał „baczność !‘ł 
P rężą się nasi m arynarze przed oficerem soju
szniczej Francji.

Obok okrętów  sto ją  nasze poławiacze m in: 
Czajka, Mewa, R ybitw a, Jaskó łka . Dowodzi n i
mi kap itan  Bram iński, poprzednio oficer m ary 
nark i niemieckiej. M arynarz ten  s ta ł u  kolebki 
naszej floty w ojennej i  dowodził pierwszym  jej 
statkiem , Pom orzaninem .

Cieszą się oczy polskie widokiem tych  pierw^ 
szych zaczątków  naszej w ielkiej, p ięknej flo ty  
n a  Bałtyku.



Marszałek Foch na polskiej ziemi.
Dnia 2-go m aja  stan ą ł największy Bohater 

Francyi i całego cywilizowanego świata — na 
ziemi polskiej. N iezw ykła to  b y ła  chwila. Cały 
N aród  polski ogarnęło ogrom ne wzruszenie, 
żeśm y się doczekali tej wielkiej chwili, kiedy 
w Polsce mógł jako wielki Zwycięzca stanąć je
den z największych naszych przyjaciół — Mar
szałek Francyi i Polski Foch. Moralny pogrom 
całej polityki niemieckiej, jaką w Polsce prowa
dzono w czasie wojny, a także i przez cztery 
lata istnienia państwa polskiego — klęska obozu 
przyjaciół niemieckich została zakończoną w tej 
chwili, gdy Marszałek Foch wjechał w grasice 
Rzeczypospolitej. To jest najważniejsze znacze
nie przyjazdu Focha do Polski.

WJAZD DO POLSKI.
Pow itan ie M arszałka Focha n a  zachodniej 

g ran icy  Polski miało przebieg im ponujący i  było 
nacechow ane niezw ykle podniosłym  nastro jem .
N a dw orcu kolejow ym  w  Dziedzicach, tonącym  
•w blaskach  słońca i  przystro jonym  w piękne g ir
lan d y  zieleni i  chorągw ie o barw ach  narodow ych 
francuskich  i polskich, oczekiwali przybycia M ar
szałka reprezentanci rządu i arm ji, k tó rzy  p rzy
by li specjalnym  pociągiem  do Dziedzic, a  to : mi
n is te r spraw  w pjsk owych Sosnkow ski, w  zastęp
stw ie P rezyden ta  R zeczypospolitej rotm istrz Pu- 
siow ski, w zastępstw ie szefa sztabu  generalnego 
m arsz. P iłsudskiego pułkow nik W i en iawa-Długo- 
szewski, dalej szef francuskiej misji w ojskowej 
generał D upont i burm istrz Dziedzic, oraz przy
by li z K rakow a i K atow ic n a  pow itanie M arszał
k a  Focha gen. Szeptycki, Czikiel, Galica, pułk.
K raków ka, poseł K orfan ty  i w ojew oda śląski 
Szultis.

W  m iejscu, gdzie m iał się zatrzym ać pociąg, 
ustaw ione by ły  kom pan je honorowe: 30 pułku 
strzelców  podhalańskich, 2 pułku szwoleżerów 
i  3 pułku strzelców, utw orzonego z pierw otnych 
form acji W . P . zorganizow anych we Francji.

Min. Sosnkow ski odebrał raport od kom en
dan tów  kom panij honorow ych, poczem  w śród  
dźw ięków  „M arsylianki44 nadjechał p rzybrany  
w zieleń pociąg, wioizący M arszałka Focha. Wy> 
siadającego  z pociągu M arszałka pow itał w im ie
n iu  Rządu m inister sp raw  w ojskow ych genera ł 
Sosnkow ski, podnosząc zasługi jego i arm ji fran 
cuskiej, poczem w ręczył Fochow i w  imieniu pre
zyden ta  R zpltej dyplom  i buław ę m arszałka 
Polski.

Marsizałek Foch  w  kró tk iem  przemówieniu 
w yraził radość z pow odu przybycia do odrodzo
nej Polski, poczem po odebraniu raportu  p rzy jął 
'defiladę pu łku  kaw alerji. W reszcie w yjechał w raz 
t  toczeniem  w  dalszą drogę.

W KATOWICACH.
Punktualn ie  o godzinie 8.50 M arszałek Focfi 

zatrzym ał się w przejeździe do W arszaw y 19 mi* 
n u t w K atow icach . P o  pow itaniu  go przez dele< 
gacje  dłuższą rozmową zaszczycił chorążynę Ko* 
ła  Polek, u b raną  w  strój ludow y. N astępnie en< 
tuzjastycznie w itany  i  żegnany odjechał do Czę* 
stocho-wy.

W CZĘSTOCHOWIE.
W  Częstochowie po w yjściu z w agonu ̂  prze

szedł Marsizałek przy dźw iękach „M arsyliankit( 
i  hym nu narodow ego w  tow arzystw ie  ̂  generał* 
Sosnkow skiego przed frontem  kom panji honoro< 
wej. P ierw szy przem ówił s ta ro s ta  Kilim , nastę* 
pnie w  im ieniu kolonji francuskiej p. M arechalłe, 
potem  prezes R ad y  m iejskiej Dr N ow ak. M arsza
łek odpow iadał mowcom k ró tko , lecz bardzo sen 
decznie. > y .

W zruszający by ł m om ent, k iedy m alu tka  dzie< 
w czynka, u b rana  w  stró j alzacki, w ręczyła Mar
szałkowi w iązankę niezapom inajek, za co M arsza 
łek  ucałow ał ją  serdecznie.

Na JASNEJ GÓRZE.
Po pow itaniu n a  dwftrcu udał się cały  orszak 

sam ochodam i do k lasztoru  jasnogórskiego. Po. 
nabożeństw ie zwiedził M arszałek Foch  k la sz to r

N a  Jas-nej Górze m iał m iejsce zabaw ny epizod. 
G dy m ianowicie jeden  z zakonników  podał księ< 
gę pam iątkow ą i  odw racał w niej k a rty , m ignęły 
podpisy Ludendorfa i  W ilhelm a. Zm arszczył się 
nieco M arszałek, a  obecnym  przyszły  n a  myśl 
bałam uctw a N. K . Nu. W tedy hr. K rasiński, 
chcąc złagodzić sy tuac ję , rzecze: „D zięki P anu  
już ich niem a44, n a  co Foch  z subtelnym  uśmie* 
chem: „Pow iedzm y dzięki nam  w szystkim 4*.

N astępnie u d a ł się Foch  n a  dworzec i żegnany; 
ow acyjnie przez tłum y publiczności w siadł do 
pociągu, k tó ry  o godzinie 12-tej ruszył w dalszą 
drogę.

W DRODZE DO WARSZAWY.
O dbyw ając k ró tk ie  postoje w Piotrkow ie 

i  Skierniew icach, gdzie prócz szeregu delegacyj 
oczekiw ała M arszałka g rupa  Łow iczanek w  stro* 
jach  ludow ych. Tu delegacja  pań  w ręczyła m u 
piękny kilim  łow icki w raz z album em  pamiątko* 
wym. P rzy jm ując kw iaty  od dw óch dziew cząt 
w  stro jach  łowickich M arszałek serdecznie lica* 
łow ał je w  oba policzki. Podkreślić  przy tem  na* 
leży, że M arszałek n a  w szystkich stacjach , gdzi< 
go przyjm ow ano, szczególnie by ł w zruszony wi* 
dokiem  w itających  go dzieci.

PODCZAS PODRÓŻY. x
M arszałek chętnie w daw ał się w  rozm ow ę 

z członkam i delegacji, zadaw ał p y tan ia  żołnie*
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m m . Jednego fęfmerża1 t  warty honorowej 
w Dziedzicach zapytał, czy dostał przed paradą 
(była godzina 7 rano) śniadanie? Gdy żołnierza-, 
w i przetłumaczono to pytanie, ten z uśmiechem 
od ucha do ucha, tak gromko krzyknął: „tak 
jest Panie Marszałku”, że odpowiedzi nie trzeba 
było tłumaczyć.

Ze Skiemiewicz pociąg udał się bezpośrednio 
do Warszawy.

MARSZAŁEK FOCH DO NARODU.
W pociągu przyjął. Marszałek Foch przedsta

wiciela „Gazety Warszawskiej”, organiu Zwią
zku Ludowo-Narodowego. Po przedstawieniu się 
współpracownik „Gazety Warszawskiej” złożył 
w imieniu prasy polskiej, stołecznej Marszałkowi 
wyrazy hołdu i czci, na co Marszałek odpowie
dział następującem, improwizowanem, a głęboko 
odczułem i w ójcwskim tonie utrzymanem prze
mówieniem:

^Jestem szczęśliwy, znalazłszy się na ziemi 
polskiej, wyzwolonej, odbudowaenj, skonsolido-. 
wanej oraz posiadającej wszystko, aby być wiel- 
kim narodem i posiadać piękną armję. To jednak 
stać się może pod warunkiem, że będziecie pra
cować wszyscy, tylko dla Ojczyzny. Im bardziej 
pozycja wasza będzie godną zazdrości tern wię
cej mieć będziecie sąsiadów zawistnych i zazdro
snych, którzy tylko czyhać będą, aby was zgnę
bić. Trzeba, abyście byj! gotowi do obrony. Nie 
należy powierzać obrony ani jednostce, ani ar- 
mji, lecz całemu narodowi. Cały naród do pracy! 
Wszyscy obywatele z zaparciem się i całkowi- 
tem odaniem się — do pracy! Nie zajmujcie się 
sobą, lecz dobrem ogółu, a zobaczycie wkrót
ce '— mówię to z doświadczenia własnego iż 
z wyników będziecie szczęśliwi. Nie zajmujcie się 
waszemł sprawami poszczególnemi, lecz dobrem 
wszystkich, a będziecie zato wynagrodzeni. Pod 
tym warunkiem, i tylko pod tym, naród cywili
zowany może egzystować wśród zazdrosnych ry
wali. Zechciejcie pracować wszyscy z zaciekło
ścią 1 nie wierzcie nigdy, że rezultaty osiągnięte 
są już ostateczne. Tylko ł zawsze czuwać I  pra
cować!”

Słowa te musimy sobie wziąć' głęboko do 
serca. Rzucił je-Ten, który uratował pracą dla 
własnej Ojczyzny cały Naród francuski, a z nim 
ł inne narody.

R W WARSZAWIE,
j W teizawa przygotowała się na przyjęc-ie Fo~ 

wspaniałe. Pinzeżyła ona historyczne dnie, 
(które przyszłe pokolenia będą wspominały a Gacią, 
Iświęitjo izbratania Polski z Francją.

Wyzłocone majowem słońcem miasto powita
ło też Wielki Dzień 3 Maja w radosnem skupieniu.

Na wszystkich gmlachabh powiewały flagi pol
skie i francuskie, z licznych okien i balkonów iziwi- 
siały festony zieleni i kobierce, nie brak portre
tów Ks^oiai PMatow*5efi5o i marszałka F a c to

Ulicami ciągną odświętnie przy&lano tłumy, 
ciągną delegacje ze sztandanaimi.

Ruch M o w y  ustał, tylko gdzieniegdzie mkną 
sarrijocliody, powozy i dorożki, zmierzające w kie
runku placu Saskiego i Katedry. Na chodnikach,, 
am bliżej miejsc uroczystości, tłum odświętny 
szerszą falą się rozlewa.

Na ulicach Królewskiej, Mazowieckiej, Kredy 
towej, Traugutta pierwsze kordony policji i stra
ży obywatelskiej.

Wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia po obu 
stronach szpalery wojska*. Na szablach, lancach i 
karabinach łamią się promienie słoneczne, rzuca
jące snopy iskier, na twarzach wszystkich cieką* 
wo,ść, uśmiechy, pełne oczekiwania, —■ na żołnieis 
sfcich znać wzruszenie i lekki niepokój.

Za parę godzin rewja. Wielka rewja. Rewia, 
jakiej w Polsce jeszcze nie było od czasu odzy
skania niepodległości, a. patrzeć na nią będą 
pierwszorzędni znawcy sztuki wojennej: Wielki 
Wódz i Wielki Francuz — marszałek Polski.

O godzinie 9 m. 50 przybył przed Katedrę 
marszałek Foch w towarzystwie ministra Sosn- 
kowskiego. W chwilę potem nadjechał Prezydent! 
Rzplitej, który po przywitaniu się z maratzałkiem. 
Fochem i przyjęciu raportu, udał się wśród dświę< 
fców hymnów polskiego :i francuskiego, odegra
ny cti przez -zigmpowaiie na placu Zamkowym or
kiestry, w stronę Katedry.
w W  KATEDRZE.

’ Juz przed dziewiątą od wejścia do Katedry, 
po presbiterjum stanęły szpalery żołnierzy, a  zał 
nimi eędziwo sztandary cechów warazaw&Idch.

Kolejno przybyli posłowie i senatorowie, aibta* 
ches państw zaprzyjaźnionych, przedstawiciele; 
miasta, wreszcie publiczność coraz większą falą 
zalewa boczne nawy kościoła.

Nagle ogólne poruszenie. Już są. Prezydenta 
Rzeczpospolitej i  marszałka Focha wita u  wej
ścia duchowieństwa, poczem wprowadza do Ka
tedry. Za Prezydentem postępuje premier Sikor
ski, za nim idą w parze marszałkowie: Foch i Pił
sudski, następnie minister Sosnkowski z szeferd 
puofcokułu, hr. Przeździeckim, dalej rząd i generał 
licja polska i francuska.

Po krótkiej chwali w szatach' pontyfikałnycb; 
w otoczeniu licznego duchowieństwa wyszedł zo 
^iszą ksiądz kardynał Kakowski.

Po podniesieniu, szpalery wojskowe prezento
wały broń, a  las sztandarów pochylił się kornie 
przed tronem Najwyższego.

Po nabożeństwie Prezydent i marszałek Fec-li 
w otoczeniu rządu, marszałków Sejmu i Senatu, 
najwyższych władz rządowych, cywilnych i woj< 
alkowy eh, oraz samorządowy cli, esikoitowaiu prze* 
sywiadmon przyboczny, udali się pojazdami prze* 
plac Zamkowy, Krakowskie Przedmieście i ulicif 
Królewską na plac Saski, kfcóiy przedstawiał wk 
dok niezwykły. ^ -



NA PLACU SASKIM.
Całą przestrzeń między gmachem Sztabu ge

neralnego a b, kościołem gajmizonowym i przyle
głe dzdekice zajęły Mezne delegaeje. N&pr^oiw 
pomnika, okrytego szarym tłumem, w ktrzesłach 
zasiedli piTzeds.taiwiiciele d a ła  dyplomia/tycznego* 
Bernib, Sejm, przedstawiciele rządu, władz rniej- 
skiioh i prasa. Dalej zaś delegacje zrzeszeń i ko<r- 
poraeyj, wireisizcie pubEczność. Malowniczą grupę 
stanowił korpus oficerski, niezwykle licznie rei 
ipirezenfcowany, specjalne miejsce zajął szwadron 
pulikin imienia Księcia Józefa Poniatowskiego 
% orkiestrą. Sztandary icechoiwe, korporacyjne i 
pułkowe umieszczone zostały w podkowę za pom
nikiem. Ogólną uwagę zwracała grupa żołnierzy 
w mundurach z epoki Napoleońskiej. Przed pom- 
niiikiem na podjumi — fotele dla Prezydenta Rze- 
czypospeiliitiej i mamszałka Focha.

Liczne orkiestry wojskowe rozmieszczono 
w kilku punktach placu. .«

Pogoda piękna. Górą szybują cztery esikadry 
lotnicze pietwistzego pułku, w Iczibie dwudziestu 
aeroplanów.

W miarę zbliżania się oznaczonej programem 
godziny, napięcie wśród zebranych tłumów wzra
stał. _ i

O godz. 11 m. 5 rozlega się gromkie — „Ja
dą!14 a z chwilą ukiaizianaa się Prezydenta Wójcie- 
cuiowśkiego z marszałkiem Fochem na p te u , oru 
Mesitiry zaczynają grać „Jesizcze Polska nie zgi
nęła", obnażają się gtowy, wojsko prezentuje 
broń.

Przybyli zajmują honorowe miejsca, na mó
wnicę wchodzi prezes Komitetu budowy pomnika, 
ks. Czartoryski.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA.
Po mowie Prezydent Rzeczypospolitej Wojcie

chowski zbliża się do pomnika, przecina wsitięgę, 
oj w tym momencie opada zasłona, ukazując w ca
łym majestacie pomnik Ks. Józefa,

Rozlegają się salwy armatnie* orkiestry grają 
hymn narodowy. Wojskowi stają na baczność, po
chylają się sztandary, a  grzmot oklasków, miesza,- • 
jąc się z mołodją mązuika, Dąbrowskiego i salwa,- 
mi artylerji, potęgują wrażenie tego momentu, 
którego świadkowie niewątpliwie nigdy nie za
pomną.

Gdy umilkły działa zabrał głos minister spraw 
wojskowych gen. Sosnfcowski, który prziypognimtl 
na wstępie, że na temi samem1 miejscu puzed sitiu. 
laty  powiewlały diiorągwie i siztandary, na które- 
spoglądał wódz naczelny i ówczesny minister 
fwlojny książę Józef Poniatowski. Następnie pod
niósł ziasługi księcia jako żołnierza i wodza, kltó- 
ly  znał tylko jedno hasło: „Honor i Ojczyzna".

DEFILADA. I
Po mówcach rozpoc/zęła się defilada wojsk pod 

dowództwem gen. Żeligowskiego. Pierwsze kro
czyły delegacje pułków, nip bicjąeych u działu

w uróc^ysMca, ze tó a h te ia b l , % ‘delegacją, „Rap 
Jończyków!" na czele. Byłą ona przedmiotem go-ę 
rącycti owacjŁ Dałoj postępowały: sizikfoła podcho-; 
rążych, marynarze i kadeci, entuzjastycznie przyj-.) 
mowami, piechoita, saperzy, szwadrony kawalerjii 
ze szwadronem im. ks. Józefa Poniatowskiego nań 
czele, a  więc ułam, szwoleżerowie i strzelcy kon- j 
ni, za nimi aitylerja konna, połowa i ciężka,: 
Wreszcie samochody opancerzono. 1

Przochodrzące oddziały oddawały Konojry woj< 
elkowe i pochylały sztandary pinzed pomnikiem. A 

Z tkołei postępowaily straż ogniowa Warszaw-" 
fika, delegmicje straży ogniowych prowincjooal-, 
nych ze sztandarami, skauci i Bikiauiiiki, sokoli i sq«: 
IdoEce, wśród których iimjponujące wnażeiiie >vy-; 
wołały oddziały konne, weterani, których owpry 
cyjnie pxzyjni!0.wiaaio, przycizemi Prezydent Rizpltejy5 
premier Sikorski i ich otoicizeniie złożyli1 hołd we-J 
temmoin', pmvsltjająo z miejsc, dalej postępowali:’ 
oficerowie rezerwy, związek! IMerczykóiw, po< 
.wstańcy GÓmośląsiciy, dełegaicja, górników Gór-; 
itioiśląskich, banderje komie, „Rozwój", młodzież 

' akademicka z uniwersytetu.
Zakończyły pochód delegacje kół wojewódzń] 

twa i waiiszaiwskiegio Związku Lud.-Nairodowego;: 
jako aijeirgaida kroczyły dziarskie oddziały Legji 
Obrony Konstytucji.

># U stóp pomnika złożono liczne wieńce. .!_. 
iW czasie tych' uroczystości dekorował m arS I 

Foch najwyższym orderem francuskim Legji Fok, 
Borowej gen. Hallera. l

Marszałek Foch przepędził tezy dni w Warszaw 
,wie, gdzie go podejmowano z olbrzymią radością. 
Polska cała śledzi niomjaSl każdy królic koichianego) 
(Marszałka, ciesząc się, że Go może wśród siebie 
mieć chociaż przez krótki czas.

Preyporninamy, że marszałek Foch w bieżącym 
(tygodniu, t. j. 11 b. m. będzie przejeżdżał przes 
/zachodnią Małopolską ze Lwowa d'o Krakowa. , 

Ponawiamy również nasze wezbranie, aby wfo>; 
ścianie z  bliższych przynajmniej okolic zjatwili b1q'i 
fw dniu 11 i 12m aja  b. a1, w. Krakowie, alby uczcićj 
Największego Wódka, który będzie bawił w; ICp-ą-1 
kowie. y

?. Dalszy ciąg uroczystości yr, innych tnia^tecH; 
podamy w następnym numerze. S:

Prezydent nad Bałtykiem.^
Prezydent Wojciechowski po objeździć całego. 

Pomorza stanął w ostatnim dniu swojej podróży! 
na brzegu polskiego morza —• w porcie Gdyni.; 
Była to ogromnie wielka i uroczysta chwila.' 
Po raz pierwszy od czasów niepodległości pań-j 
stwa polskiego najwyższy jego Zwierzchnik przy?! 
jechał tu, gdzie jest podstawa życia Polski. ^  

W Gdyni przywitano prezydenta uroczyście' 
i serdecznie. Na dworcu witała go orkiestra ba-) 
ta)jonu morskiego „taS®l^.M £9d6Eym, Z dworki



ea M af się Prezydent da porta morskiego, gdzie 
witali go przedstawiciele miasta, Polaków z Gdań
ska i inni. P. Prezydent w mowie wygłoszonej 
nad morzem, powiedział, żo Polska nie wyrzecze 
się nigdy morza i bronić go będzie wytrwale. 
Tych zaś, którzy będą chcieli utrudniać Polsce 
jej położenie nad morzem, zmusi siłą, aby tego 
zaprzestali. Mowa Prezydenta była bardzo silna 
i gorąca i zadowoliła całą Polskę. Następnie 
udał się Prezydent na połową Mszę św.,  ̂ przy- 
czem towarzyszyli Mu prezydent ministrów Si
korski, marszałkowie i wicemarszałkowie Sejmu 
i Senatu, posłowie i komendanci marynarki pol
skiej. Po nabożeństwie odbyła się defilada okrę
tów, stojących w porcie, przed Prezydentem. 
W defiladzie brały udział także okręty francu
skie, angielskie i estońskie. Kiedy na okręcie 

olskim, na którym stał Prezydent, ukazała się 
andera polska — z wszystkich okrętów rozle

gły się na powianie armatnie strzały.
Po uroczystościach w Gdyni Prezydent Woj

ciechowski powrrócił do Warszawy. Podróż Jego 
nad polskie morze zapisała się w umysłach 
wszystkich Polaków niezatartem wspomnieniem.

Obrazki z pobytu Marsz. Focha.
Wizyta Marszałka Focha wywSłała w Polsce 

owszechny entuzjazm. Niema Polaka, któremu- 
y na wieść o przybyciu Dostojnego Gościa nie 

zabiło żywiej serce.
To też triumfalny jego przejazd do Stolicy 

obfitował w cały szereg charakterystycznych 
faktów, świadczących z jednej strony o serdecz
nych uczuciach, z jakiemi witała Marszałka Pol
ska, z drugiej zaś o wielkoduszności potężnego 
Wodza.

* * *
W drodze do Katowic pociąg zatrzymuje się 

niespodziewanie przed Tychami. Robotnicy bo
wiem umyślnie nie wywiesili sygnału, by choć 
chwilę módz popatrzeć na Marszałka. Nawet kara 
nie zdołała ich powstrzymać od wyrażenia swe
go podziwu i miłości dla Zwycięzcy. Wzdłuż ca
łej drogi tysiące ludzi. Obok toru jakiś staruszek 
błogosławi krzyżem pociąg, a raczej Focha.

* * *
Ujrzawszy w Katowicach wspaniały sztandar 

kobiet śląskich, Marszałek wita chorążynę i mówi 
żartobliwie, ale ze wzruszeniem:

— Niech pani dobrze dzierży ten sztandar. 
Prowadzi on dzielne kobiety polskie.

*  *  '*

Widząc morze głów dziecięcych, chylących 
się w pokłonie, głaszcze niektóre po twarzy, mó- 
wią-c do otaczających go Polaków:

—  Ileż jest w Polsce dziatwy! To największe 
wasze bogactwa.

* * *

Powitanie w Częstochowie wywołało łzy 
w oczach Marszałka.

Pobyt godzinny na Jasnej Górze wywarł głę
bokie wrażenie na Marszałku. — Kiedy przeor 
w przemówieniu swem dziękował Wodzowi, że 
przed przybyciem do stolicy kraju, zechciał 
wpierw oddać hołd Królowej Korony Polskiej 

i zapowiedział,, że przed Jej obrazem zostanie 
dlań odprawione nabożeństwo — Marszałek od
powiedział krótko:

— Dziękuje, żeście czcigodni Ojcowie odgadli 
moje intencje.

*  *  *

Udano się do kaplicy. Tam największy wo
jownik XX-go stulecia na klęczkach wysłuchał 
Mszy św. Przeor poświęcił ryngraf starożytny 
i ofiarował go Marszałkowi wraz z obrazem Matki 
Bożej.

Przy zwiedzaniu skarbca Foch zainteresował 
się specjalnie pięknem jednego ornatu z XFV-go 
wieku i szablą Sobieskiego.

— Niech chociaż jej dotknę — powiedział —r 
i ze czcią położył na niej swą dłoń.

*  *  *

Przy opuszczeniu klasztoru zdarzył się inny 
charakterystyczny wypadek, doskonale świad
czący o uczuciach, jakie wzbudził już Marsza
łek podczas kilkogodzinnego pobytu w Polsce. 
Oto z szeregu ojców Paulinów wyrywa się jeden 
młody mnich, podbiega do Focha i całuje go 
w rękę, szepcąc z rozrzewnioną prostotą:

— Kocham Pana.
Częstochowa wywarła na Marszałku wraże

nie, jak sam mówił do otoczenia, niezatarte i nie
zapomniane.

*  *  *

Wśród nieustającego triumfu zbliża się Mar
szalek do stolicy, kłania się ręką z wagonu 
gromadom ludu na stacjach. W Skierniewicach 
zachwyca oczy Wodza mnó-stwo dzieci w kwie
ciu i z chorągiewkami.

— Och! Jaka Polska bogata w dzieci — mó
wi Marszałek — a przytem tak ładne!

*  *  *

W Warszawie udał się między innemi Marsza
łek Foch na dziedziniec Muzeum Narodowego, 
gdzie 100 wychowanków szkoły podchorążych 
zaprezentowało Mu sztandary polskie od XVI-go 
wieku począw-szy aż do legionowych formaeyj 
wschodnich Hallemwskich, oraz tych pułków, 
które brały udział w bojach z bolszewikami. — 
Marszalek Foch, oddając im cześć wojskową, 
rzekł:

— W imieniu Rzeczypospolitej Francuskiej 
salutuję te sławne chorągwie polskie.

Gdy zaś na pożegnanie obecne panie obrzu
ciły Marszalka bukiecikami kwiatów, Marszałek 
zebrał je z ziemi i przypiął sobie na piersi



Rozważcie dobrze!
Bardzo wiele nasłuchaliśmy się od czerwonych 

towarzyszy czyto w „Naprzodzie64, czy w „Prawie 
Ludu” — różnych obietnic. Skoro ci czerwoni to
warzysze mieli wziąć w swoje ręce rządy państwa, 
to miało być wtenczas dobrze ludziom, jak w jakimś 
raju. Nie dziwić się biednemu robotnikowi, że uwie
rzył socjalistycznym bałamuctwom: obiecywano mu 
to dwory, to lasy, to fabryki, dzielono wszystko 
z góry, zaprowadzano równość. Biedny robotnik 
czeka i czeka tej równości, podziału — ale docze
kać się niczego nie może. Zamiast tego, idzie coraz 
większa nędza. Prawda, że zarabia on dzisiaj dużo 
setek, ale cóż z tego, kiedy niemi końca z końcem 
nie zwiąże. Chodzi nieraz boso, w lichem ubraniu, 
chlcba jada mało, a o kawałku mięsa i słoniny — to 
już mówić nie można. Kawę pije z jęczmienia, a sło
dzi ją sacharyną, która według sądu lekarzy stanowi 
przecież truciznę.

Do tego więc stanu doszli nasi robotnicy, pole- 
gający na obiecankach cz-a onych towarzyszy. Nie 
wiem kiedy doczekają się jakiegoś dobrodziejstwa 
od socjalistów, ale wiem to, że raczej prędzej na
dejdzie dzień ostateczny, niż dobrobyt od-czet wo- 
nych. Ale, jak powiedziałem, robotnikom się nie 
dziwię.

Dziwić się jednak musi każdy biednemu chłopu, 
który wierzy socjalistom. Na szczęście, ie takich 
jest bardzo już mało, bo ci, którzy szli nawet z ni
mi. to muszą się dzisiaj wycofywać, gdyż lepiej to 
zrobić prędzej, niż nigdy. Mieliśmy nieraz sposobność 
słuchać tej tak „wspaniałej” pieśni, którą czerwoni 
śpiewają na zgromadzeniach i obchodach: „Hej, ra
zem bracia do szeregu, niech zginie stary, • podły 
świat, my nowe życie stworzym sami i nowy zapro- 
wadzim ład”... No — i doczekaliśmy się tego no
wego ładu od czerwonych towarzyszy; pokazali, co 
oni umieją, dorwali się rządów w naszej Polsce i rzą- 
cizą już od roku 1918. Niedawno*liczyliśmy na setki, 
potem na tysiące, obecnie na miljony, a niezadługo 
będziemy liczyli na mil jardy. Oto nowy ład! Naro
bili czerwoni socjaliści długów, a któż je będzie te
raz spłacał? Przedewszystkiem chłopi, rzemieślnicy 
i przemysłowcy. Gazdowali więc socjaliści, nawa
rzyli piwa, a pić je będą chłopi.

Co mamy robić teraz, kiedy już nowego ładu 
mamy wszyscy po uszy? Co robić, kiedy zaprowa
dzili nas już nad brzeg przepaści, a o krok jeden 
będzie z nami źle. Mojem zdaniem ratunek jest je
szcze — ale trzeba działać szybko i stanowczo.

Trzeba trzymać się słów ewangelicznych, które 
powiadają, ie  jeżeli gorszy was oko, to je wyłupić 
należy^ a jeżeli ręka lub noga, to ją odciąć i precz 
odrzucić trzeba. A tein złem okiem i ręką i nogą — 
to socjaliści i bolszewicy. Jedna to banda, dla któ
rej nic niema świętego i która żyje tylko samem 
kłamstwem i obietnicami.

Czego nie potrafiła zrobić ta banda w Rosji! 
Było to państwo potężno, spichlerz świata, pełny

Chleba a cóż jest tam teraz? Nie pochwalam 
caratu. Ale przyznać trzeba, źe w Rosji była już 
Duma, pochodząca i  wyborów. W niej można się 
było dosyć swobodnie wypowiedzieć. Dziś rządzą 
Rosją fiOcjaJiści-bolszewicy z Trockim i Leninem <—* 
a któż ich wybierał. W którem państwie panują ta
kie rządy samowładcze? Ale o tem nie pisze ani 
„Naprzód”, ani „Prawo Ludu” i inne pisma żydow
skie. Takich rządów chcieliby oni i w Polsce. Ale 
Bóg jest dobry i nie odda nas w ręce bandy żydów.

Tylko wszystko, co polskie, co chrześcijańskie, 
musi razem kroczyć i ratować państwo. W całym 
świecie wyrzucają socjalistów i bolszewików. Zrobić 
to musi także Polska, a wtenczas — zwyciężymy.

Maciej Pijak
z Pietrzykowie, b. poseł.

Przegląd polityczny.
Francja a Watykan. We Francji zakończono 

obrady nad t. zw. statutem kościelnym^ który 
reguluje stosunek państwa do Kościoła. Wię
kszość w parlamencie francuskim opowiaia się 
za statutem. Przewiduje on znaczną wolność dla 
wyznań religijnych, a przedewszystkiem dla Ko
ścioła katolickiego.

Stosunki austrjaoko-polskie. Do Polski ma 
przybyć kanclerz Austrji ks. SeipeL

W Bawarji panuje silne wzburzenie z powodu 
zatargu partji socjalistycznej z monarchistyczne- 
mi. Może przyjść do wielkich zaburzeń zbrojnych.

Selm I Senat.
Wbrew opinji socjalistów odbył Senat pasie* 

dzenie dnia 1 maja. Senat rozważał ustawę o za
wieszeniu podatku od kapitałów i rent — po* 
czem ją przyjął. Bez dyskusji przyjęto również 
ustawę o udzielenie pożyczek dwóch mil jardów. 
Mkp. dla powracających z Niemiec, oraz ustawęj 
o przymusowym zakupie ropy naftowej dla pań
stwowej fabryki w Drohobyczu. Następnie zajął 
się Senat sprawą podatku przemysłowego. Po 
referacie sen. Bruna (Zw. Lud. Narł) uchwalono; 
ustawę z szeregiem różnych poprawek. '

Posiedzeń ani Sejmu ani Senatu nie będzie; 
w bieżącym tygodniu, aż na przyszły.

Piękny czyn wojska polskiego.
Myśl o przyjścia z pomocą sierotom po pole

głych i inwalidach W. P. została w ubiegłym mie
siącu w niezwykło piękny sposób zrealizowaną 
przez 9 p. p. w Zamościu, Już 30 marca b, e,
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fcarpus ..oficerski ' tegoż pułku uehiwialił .wziąć na j  
maitó.wiibe wychowanie jedno dziecko po pole
głych wojskowych. Postanowiono p&zyjąć na ra- 
nic chłopczyka, a  gdy pułk przekona, się, że chłop- 
ozyk-sie.rot-a zrobił postępy, to weźmie i dziew
czynkę-sierotę.

Niezwykle znamienny protokół zebrania 
brzmi:

Korpus oficerski U p. p. Merze na calko^ 
{wite wychowanie jedno dziecko możliwie płci 
męskiej, po poległym lub inwalidzie wojskowym 
jW. P. i zobowiązuje się dać mu wyższe wykształ
cenie fachowe*.by mógł zapracować na utrzyma- 
nic po dojściu do pełnołetności.

Z początkiem kwietnia b. r. jeden z oficerów 
pułku przywiózł z domu sierót po poległych woj
skowych chłopca Lat 15, Leona Dobrzyńskiego, 
syna ‘ oficera, zamordowanego przez bolszewików 
na Munnaniiu w r. 1917.

Po dwu tygodniowy cli ferjach wychowanek 
wziął się do nauki, przygotowując się do 4-tej kla- 
By -gimnazjum męskiego w Zamościu. Obowiązki 
korepetytora wziął dobrowolnie na siebie chorąży 
(Wasilewski Mikołaj, były profesor gumnazzgum 
państwowego. ^

Dziś cały pułk z dumą myśli o swoim synku. 
Oficerowie przy wypłatach swych pensji gremjial- 
nic składają na „synka pułkowego46, a  każdy wi
dzi już chłopca jako słuchacza Uniwersytetu.

Oby szlachetny czyn zapoczątkowrany pirzez 9 
p. p. znalazł naśladowców i w innych pułkach 
miszej am ji. __ ______

Skrócenie czasu ćwiczeń rezerwistów
roczftih 1118.

W związku z powołaniem do ćwiezeA wojsko
wych rezerwistów rocznika 1896 donoszą z War
szawy, że okres przeszkolenia potrwa zamiast 
ośm iu'— sześć tygodni, a może nawet krócej.

Przeszkolenie mężczyzn urodzonych w roku 
1895, jak już donosiliśmy, wyznaczone począt
kowo na rok bieżący, zostanie — według wiel
kiego prawdopodobieństwa —• przesunięte ze 
względu na równoczesny pobór do wojska rocz
nika 1902 — na termin późniejszy, do tej pory 
jeszcze bliżej nie określony.

Informacje prawne.
WARUNKI UZYSKANIA PASZPORTU ZAGRA- 

; NICZNEGO.
."i Chcąc uzyskać paszport na wyjazd za granicę 

państwa, należy wnieść podanie (ostemplowane 
jga 200 Mik.) do staabstwa. Do poclaoia wypagang

sa następujące załączniki • "(ostemplowane - na 50
Mk.):

1) Świiadecitwo kwalifikacyjne, wystawione 
przez powiatową komendę policji państwo-wej.

2) Poświadczenie powiatowej komendy uzu
pełnień, o ile idzie o obywateli w latach od 18 do 
40 łat, na dowód, że spełnili zadość obowiązkowi 
powszechnej służby wojskowej.

3) Poświadczenie inspektora skarbowego na 
dowód, że zapłacono obowiązujące podatki.

4) Świadectwo przynależności z gminy, na dor
wód, że się jest obywatelem Rzeczypospolitej 
Polskiej. ^ '

i; 5) Metrykę chrztu.
‘ 6) Nadto dołącza się 2 fotograf je — jedną na
paszpoirfc, drugą na świadectwo kwalifikacyjne.

Wymienione załączniki składa się w biurze 
paszportowem starostw , jednocześnie z podaniem 
o paszport i  uiisiaeza się opłatę, wynoszącą obecnie 
kwotę 6.000 Mk„ oraz kwotę 150 Mik. na blankiet, 
paszportowy, a  starostwo w przeciągu kilku dni 
paszport pmygotuje.

O ile idzie o paszport amerykański, tio uzyska** 
nie jego podlega obostrzeniom, przepisanym usta- 
fwjami emigmcyjnema amerykańskicmi.
EMERYTURY ROBOTNIKÓW TYTONIOWYCH.

EMERYTURY POWSTAŃCÓW.
Od posła okręgu lwowskiego dr. Marcelego 

Prószyńskiego otrzymujemy następujące pismo: 
Robotnicy tytoniow i na emeryturze dostają do
tychczas 20 tysięcy marek miesięcznie, tak zwa
nej „prowizji” , co oczywiście zostać nie może. Po
daję, że prócz wińesienia wniosku, omawiałem tą 
sprawę z ref eremitami pp. Napierailskim i Czech o- 
iwiczem i miń. skarbu p. Grabskim i robotnicy bę
dą dostawali, począwszy od. środka maja. 80.000 
Mk. miesięcznie. Ta Sitnna, cztery razy wyższa Ofł 
obecnej, jest bardzo maila.. Otóż nlastąpi ustawowe 
określenie emerytury i jej podiwyżdk. Ale ponie- 
waż tę ustawię chice referent oprzeć na -ogólnej 
ustawie emerytalnej, jeszcze nleuicih-wialiomej, bę
dzie się musiało jeszcze cizieikać na załatwienie 
stałe tej kwestii, jaką we wniosku poruszyłem. 
Przy sposobności piszę, że w sprawie emieaytur 
powstańców obiecali mi pp. min. Sosnkowsld i 
Grabski wniesienie na Radę Mrosltirów1 zmiany 
krzywdzącego rozjponządszenła, ale naturalnie de
cyzja zależy od Rady Ministrów. Prószyński

Sposób na komunistów.
~‘A Prom jer bułgarski Stamboliński w mowie, wygło
szonej niedawno, mówiąc o polityce rządu w stosuą- 
ku do komunistów, bułgarskich powiedział, co na
stępuje:

„Przygotowaliśmy projekt ustawy o komunistach. 
Projekt ten można streścić w następujący sposób: we; 
Wszystkich widach bułgarskiej gdzie jest nie mniej.
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niż 10 wyborców; komunistów, zostanie zorganizowa
na  komuna, do której będzie należał cały ruchomy 
i  niemchomy m ajątek zwolenników komunizmu. Kon
fiskata ziemi, bydła i ruchomości komunistów będzie 
przeprowadzana przez wiejskie komitety pracy obo- 
,wiązkowej. . I

Takie komuny będą rządzone przez miejscowe ra
dy, składające się z jednego przedstawiciela rządu, 

•jednego przedstawiciela rady .komunalnej i  trzech 
•przedstawicieli komuny. Komuny będą się składały 
ze zwolenników komunizmu i najbiedniejszych mie
szkańców, wsi.

Komuniści będą pozbawieni prawa korzystania 
z prawa spadkowego, gdyż cały majątek będzie wła
snością komuny. Wszyscy członkowie komuny będą 
poddani przymusowej pracy, żywność zaś będą otrzy- 
imywałi n a  kartki, wydawane przez komunę. ■ Szczegó
łowo przepisy, któro mają obowiązywać komuny i  ićh 
zarządy, są  obecnie opracowywane, przyczem będą 
.wzięte pod uwagę ustawy, obowiązujące w Rosji so
wieckiej. Opracowywana jest druga specjalna usta
wa, dotycząca komunistów w miastach. W ten spo
sób damy naszym komunistom możność doświadczyć 
wszystkich rozkoszy państwa komunistycznego. Po
doba im się komunizm, niech więc doświadczą go.

To oświadczenie prcmjora o mającej nastąpić kon
fiskacie m ajątku komunistów i o utworzeniu „ko
m un doświdczalnych14 wywołało już wielką panikę 
wśród stronników1 komunizmu, którzy masowo zgła
szają w komitetach partyjnych swe wystąpienie 
* pa.rr.ji. Możeby tak u nas w Polsce tak  zrobić!

m usi kupow ać je  sobie z w łasnej kieszeni. Stało 
się to  n a  jego w yraźne żądanie. Z sum y 5,495.000; 
m arek  kupuje  się także  książki d la  podręcznej 
b ib ljo tek i prezydjalnej.

P a n  prezydent W ojciechow ski kazał posprae- 
daw ać zbyteczne konie. Zam iast 10 p ar koni bę
dzie ty lk o  5 par, a  dwie pary  koni w yjazdowych/ 
dostaw i zarząd stadnin  państw ow ych. U trzym a-j 
n ie  14 p a r  koni w raz z opieką w eterynary jną  
pochłonie 66,000.000 m arek. R em ont u przeżyj 
i  kupno nowej — 30 nńljonów. R em ont i u tr z y j  
m anie (4) powozów i sam ochodu w ynoszą IG mb! 
Ijonów  371 tysięcy. Razem  116,995.000. gdy sięj • 
w liczy drobne w ydatki.

N a rozm aite inne w ydatki, ja k  większe p rzy -; 
jęc ia  oficjalne, dłużej trw ające  urzędow a podróże 
i inne, prelim inarz budżetow y przeznaczył jeszcze ; 
253 m iljonów  m arek.

Sum a ogólna w ydatków  N ajjaśniejszej Rze<, 
ezypospolitej na  u trzym anie sw ego p rezyden ta; 
w ynosi 777.289.000 m arek. J e s t  to  bsrdzo nie-i 
wiele w porów naniu z silą nabyw czą dzisiejszej] 
m arki i z listam i cywilnem i głów państw a w in
nych k rajach!

Kto w Polsce szpieguje?
W jak  straszny wprost sposób wzmaga sio u nas 

szpiegostwo, wykazuje poniżej umieszczona siaty-] 
styka, k tóra zarazem w najwymowniejszy'sposób ilu-, 
stroje rzeczywistą działalność naszych mniejszości- 
narodowych:

Według i-nformacji z kompetentnego źródła, przed*, 
stawia się statystyka szpiegowska na jednym tylkof 
terenie Okręgu, lwowskiego za rok 1922 pod wzglę
dom wyznań i narodowości następująco:

Uwięziono pod zarzutem szpiegostwa osób wyzna
nia rzym.-kat. 18.76%, g-rAat. 15.84%, mojżeszowe
go 45.58%, prawosławn. 1.1.88%, ewaug. 0.99%,1 
bezwyzn. 4.95%. Z togo: Polaków 14.85%, Rusinów 
14.00%, Rosjan 13.07%, Niemców 2.18%, żydów 
48.72%, Czechów 6.13%, Rumunów 0.99%. Opero- 
oporowało w zorganizowanych szajkach 15% Pola
ków', 8.75% Rusinów, 2.5% Niemców, 8.75% Rosjan, 
58.75% żydów, 6.25% Czechów.

Cyfry powyższo uczą niejednego. Powinni w pierw
szym rzędzie zapoznać się z nimi przedstawiciel^ 
tych „narodowości64, którzy w statystyce najwyższy,! 
tworzą procent, aby gdy im przyjdzie przedstawić; 
w Sejmie interpelację, mogli również dowieść cyfra-' 
mi, żo „naród66, który reprezentują, nie siedzi w Poi-' 
see bezczynnie.

Koszta urzędu Prezydenta.
W eług obliczeń styczniow ych pan prezydent 

Rzeczypospolitej pobierał 180 m iljonów  . m arek 
polskich rocznie.

Te pobory w zrasta ją  cyfrowo w m iarę wzro
stu kosztów  utrzym ania, doliczanych p. prezyden
towi tak , ja k  każdem u innem u urzędnikowi.

T rzeba przecież zaznaczyć, że p rezyden t W oj
ciechowski da je  sam p rzyk ład  niesłychanej o- 
szczędności i  budżetu  sam , w brew  zam ierzeniom  
rządu i p. m in istra  skarbu, pcskreślal m nóstwo 
pczycyj w ydatków , byle ty lko  w ydatek  Rzeczy 
|Khś|Jolitej n a  jego  potrzeby był najm niejszy.

K ancelarja  cyw ilna kosztu je niespełna 600 
miljonów rocznie.

W porów naniu z rokiem  ubiegłym  zmniejszo
no ją  o trzech urzędników . Liczy ich więc 22. N a 
ich czele stoi —  już wliczony —  szef kancelarji 
cywilnej.

W y d a tk i n a  opal, św iatło  i u trzym anie porzą
dku w  pałacu  Belw ederskim  ponosi m inisterjum  
robót publicznych.

D la p an a  p rezyden ta  prenum eruje się 18 pism 
polskich, ty lko  3 zagraniczne. Jeże li pan  prezy
dent ęłice czy tyw ać więcej pi^m zagranicznych,

Choroba Lenina.
Sow ieckie k o ła  Moskwy z niepokojem  „czytają , 

wia.d0jQi.Qgd 9  sianie zdrowia, Lenina,
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wieje, czy nie wyzdrowieje? Pytanie lo zadają 
sobie nietylko członkowie partji komunistycznej, 
lecz ̂  i ci wszyscy ich pomocnicy, którzy losy 
swoje związali z losami panującej w Rosji anar
chią Przybył w tych dniach do Rygi pewien 
Wybitny działacz Rosji sowieckiej, który opowie
dział wiele o chorobie Lenina:

—  „Sytuacja nie jest beznadziejna, widać 
polepszenie. Najlepsi lekarze nie odstępują na
wet noce łoża chorego. Od ich wiedzy wiele 
zależy. Kilka lat temu wstecz żelazny organizm 
Lenina wyszedłby zwycięsko. Pięć lat rządów 
jednak opłaciliśmy wszyscy zbyt drogo. Wszy
scy postarzeliśmy się i zniszczyli zdrowie. Dla
tego też staraliśmy się wychować sobie młodzież, 
ażeby ^mogła nas zastąpić. Lecz najlepsza nasza 
młodzież partyjna wyginęła na polach bitew woj
ny domowej. Partja komunistyczna poniosła ol
brzymie straty. Stoimy teraz wobec nowego 
ciosu, który godzi w życie naszego wodza i mi
strza.

Rok prawie temu zaczęła się ta choroba. 
Cztery miesiące odpoczynku w okolicach Mo
skwy przyczyniła się do odzyskania sił. Lenin 
wrócił do wytężonej pracy. I to był błąd. Myśmy 
temu winni. Odpoczynek powinien był trwać dłu
żej, co najmniej pół roku, jeśli nie rok. Po dwóch 
miesiącach też znowu nastąpiło wyczerpanie. — 
Zauważyliśmy, że  ̂Lenin w rozmowach nie oka
zywał już dawnej bystrości, czasem mówił na
wet beẑ  związku. Wówczas w grudniu znowu 
zaczął się jego odpoczynek, nie taki jednak, ja
kim by być powinien. Nie pozwalano Leninowi na 
czytanie dzienników.

W oficjalnym komunikacie Sowjetu Komisa
rzy ludowych ogłoszonym niedawno, obwieszczo
no, ze Lenin bez zastrzeżeń poddał się wskazó
wkom lekarzy. Lekarze nie ukrywali, że możli
we jest ciężkie nieoczekiwane przesilenie, które 
nastąpiło zresztą w początkach marca, wobec 
czego zaczęto ogłaszać znowu oficjalne biuletyny.

Oficjalne koła sowieckie przeczuwały, co się 
gotuje, nie wiedział o tern proletarjat' rosyjski, 
na którym wieść o ciężkiej chorobie Lenina wy
warła wrażenie wstrząsające.

< Wierzymy jednak, że i teraz kryzys przej
dzie, a potem potrafimy ustrzedz swego genial
nego i jedynego wodza, którego zastąpić nikt 
nie potrafi. % r
• i *^a Peanie: a jeśli paraliż da się na czas 
jakiś wyleczyć, czyż mimo to Lenin nie pozosta
nie inwalidą na zawsze? Czyż będzie mó»ł kie
rować wstzystkiem z taką energją, jak poprze- 
ciaio, — działacz sowiecki wcale nie odpowie-

Pamiętajcie
o funduszu prasowym.

Kto zarabia?
Dnia 9 b. m. miałem do sprzedania cioie żywej 

wagi 31 Mgtr. Zyd handlara po godzinnym targu 
diawał za to ciele ostatnią cenę 70.0b0 Mik. Nie 
sprzedałem, tylko zairznąłem. Po obieleniu ze skó
ry, było czystego mięsa bez wnętrzności i nóg 21! 
kigr. Źe w miasteczku wówczas płacono 1 klgr. 
cielęciny po 4.000 Mk., zatem 84.000 Mk., za skó
rę dawano mi 25.000 Mik. Podróbki i wnętrzności, 
które w tej cenie spmzedają tu jak mięso, liczę 
tylko 5.000 Mik. Risizem 114.000 Mk. Handlarz da
wał za to ciele 70.000 Mk. Zatem byłby miał czy
stego zysku 44.000 Mk., jeśli nie więcej.

Biadają na rolników, że kolosalne sumy zara
biają. Przykład powyższy dowodzi, że tak nie jest, 
bo ozy większy czy mniejszy rolnik — sprzedaje 
żydowskim handlarzom — a ci bez ryzyka, za 
parę godzin, zarabiają olbrzymie sumy. — Rolnik 
zanim wychowa ciele, musi mieć wpierw krowę, 
w którą wikłada znaczny kapitał — koło tej kro
wy musi chodzić i żywić przez rok cały. Żydek 
handlarz tego nie przewiduje i o to się nie trosz
czy. Pcprostu przychodzi do wsi, kupuje jedno 
lub parę cieląt, wkładając stosunkowo mały ka
pitał — a jeszcze mniej izalbiegów (bo zaledwie 
parę godzin) i zarabia ogromne sumy.

Nied-afwno czytałem, że przyłapano kilku han^ 
dłainzy-żydów kciaii, którzy w grybowskim prze
prowadzali konie do Czech. Przypadkowo jadąc, 
spotkałem rolnika, który wracał z Czech i zapy
tałem jak tam płacą konie? Otrzymałem odpo
wiedź, że za dobrą parę kom rasowych do 70.000 
koron czeskich.

U nas płacą para koni do 10,000.000 Mik. Nie
dawno jeden z rolników w giybowskim sprzedał 
parnę arabów pełnej krwi^ 5-letniob, za 7,000.000 
Mk. Ody hadlarz żydek kupi talką parę i przepro
wadzi do Czech, a  tam otrzyma 70.000 koron czes
kich, to po praewafetowaiMi rai marki — ile zaro
bił — i kto zarobił?

Pomijam fakt nielegalnego przeprowadzania 
przez granicę do sąsiedniego państwia — ale pod
niosę fakt co do koni w miejscu, mający zdarze
nie. Handlara żydek kupował i kupił u  rolnika 5- 
łeteią klacz 16 miary w ten sposób, że dsi  mu 
starego konia i dopłacił gotówką" 180.000 Mk., a  
koń, którego dał, wart jest obecnie n i Eon. Tą 
klacz zaraz sprzedał na jarmarku za przeszło 2 
mil jony. Kto więc zarobił?

Biada i biada się na mklików, lecz ci -rolnicy 
koszuli i butów nie mają. Nie kupują domów po 
miastach, nie ubierają się w jedwabie i atłasy, nie 
obwieszają się zlotem i diaogiemi kamieneami. Inni 
to czynią, inni wykupują domy w miastach, a  po
tem w dodatku biadają, a  nawet krzyczą: rolnicy 
zdzierają —* rolnicy garną pieniądze, rolnicy żvią 
w dostatku. Czynią chyba to dlatego, by od sic-, 
bio odwrócić uwagę ogółu, kto faktycznie za-ra-.



b h  — a  (łopomagaiją im w tym lorzyfcu oddani i 
sprzedani im „szabesgoje11.

Znam faikt, jak to chłop-rolniik jest zamężny. 
W roku 1922 w żniwa jeden wieśniak nabył 
w trzeciej wsi 10 mórg pola. Przenosząc się tkm, 
musiał tu sprzedać swoje gospodarstwo, składa
jące się z 6-ciu morgów. Bułat sprzedaiacego, 
w dodalilku wójt, który w obofócy udiodiził za 
„k rezusa66, kupował 2 morgi — i co s:-e nókazało? 
Że na kupno tyc-h 2 morgów za 2 miiljony Mk., 
sprzedał 2 krowy, jednego konia i dopożyczył 
w dodatku mii jon Mk. na gruby procent. A dodać 
muszę, że kupujący jest talk pożądnym, tmzeźwym 
i praeowńtym człowiekiem — jakach miało.

Ci tylko chłopi mają pieniądize, którzy wró
cili z Ameryki, ale potzaKem, to biedni, tacy, jak 
byli przed wojną. Trzeba i to diodhć, że przed 
wojną mieli lepsze rezultaty zbiorów, bo mieli ta
nie nawozy sztuczne, a  dzisiaj, ani 10 części nie 
zasilają sztucznymi nawozami i źle się rodzi, a 
tego dowodem ten ogromny brak paszy. Jeszcze 
teraz ziemia jako tako daje, bo jest tam w niej 
jeszcze odrobina za-obu, lecz gdy się ten zasób 
wyczerpie, to będzie jałową tak, jak byłaś niegdyś.

Rola natomiast handlarzy nie jałowieje, lecz 
w mil jardy się wzbogaca, a z tern wzbogaceniem 
rośnie tupet, arogancja i chęć panowania, popro- 
s ‘iu ujarzmiania go&podsirzy tej ziemi.

Powdedzą może nie jedni, czemu katolicy nie 
handlują? Tak, ale czy dopuszczą, czy dadrzą i po
zwolą, by nasz rodzimy handel się rozwijał? Jeśli 
s imi nie potrafią otwarcie do walki wystąpić, by 
zgnieść, zdusić handel, będący w reku katołika- 
Polaka, to znajdą usłużnych do wyręczenia ich 
w tem, a  oni pokierują już tak, iż wedle ich woli 
i życzenia stanie się zadość.

W. Bierne wski z Jodłówki, p. Pruchnik.

Dział gospodarczy.
O sadzeniu ziemniaków.

W mniejszem i większem gospodarstwie wiej
ski cm ziemniak stanowi pożywienie dia ludzi i dla 
inwentarza. Koniecznością przeto' jest sadzić do
bre ziemniaki i tak je uprawiać, aby największy 
plon wydały. Ziemniak lubi grant lekki, średnio 
wilgotny. Kto ma zatem grunta ciężkie, sapowato 
i mokre, ten zawsze będzie miał gorsze urodzaje 
ziemniaków. Ale i w tych razach, mcż»na stopnio
wo plony podwyższać, trzeba tylko należycie 
grunt uprawić i dobrać odpowiednie do niego na
sienie.

Ziemniaki sadzić można po każdej roślinie u- 
prawuej, ale najlepiej jest, gdy ziemniaki sadzi
my po oziminie, a po ziemniakach siejemy jarzy
ny. Nawozu bydlęcego, który ziemniaki najlepiej 
wyzyskują, dajemy po 30 fur parokonnych na 
moi^ę. Na gruntach cięższych, żyznicjszych i wil-

gotniejszycłi powinno się obornik wywieść i przy- 
orać jesienią*

W tym celu po sprzęcie ozimin ściera podorać 
płyciutko, a  po paru tygodniach dać bronę, aby 
zrównać rolę i wydrzeć chwasty, a  później dopie
ro wywieźć gnój i przyorać. Pamiętać przytem 
należy, że im cięższy grunt, tem więcej powinni
śmy dawać nawozu słomiastego, im zaś grunt jest 
lżejszy, tem bardziej nawóz powinien być prze
gniły.

Na bardzo suchych i lekkich piaskach', wiosną 
się rolę tylko bronuje, zatem wywozić i rozrzucić 
najdrobniejszy nowóz i sadzić ziemniaki pod ski
bę. Takim sposobem ziemniaki dostaną się odra
ził pod nawóz, który zatrzymuje wdlgoć. Tein spo
sób uprawy zmniejsza nieco urodzaj, ale naogół 
jest pewniejszy.

Na gruntach wilgotnych, w ten sposób sadza
ne ziemniaki, łatwm mogą wyginąć, gdyż i bez 
tego mają dosyć w ilgoci w ziemi.

Dając gnój na lepszych ziemiach wiosną nale
ży go jaknajwcześniej przyorać tylko, a  przed 
sadzeniem przeorać rolę głębiej i wyciągnąć ra
dliny znacznikiem, albo radełkiem, lub też upra
wić rolę na płask i sadzić ziemniaki pod motykę,. 
Przy uprawie płaskiej orzemy całe pole, jakby 
w jeden zagon, tak żeby bruzd nie było, a dobrze 
zbronowawszy taki zagon- robimy znaki, gdzie 
mają być sadzone ziemniaki.

Gospodarstwa mniejsze robią sobie zwykle 
bardzo prosty znacznik, a mianowicie bierze się 
cienką keleczkę nabija się kołkami w takich od
stępach, jak często sadzimy ziemniaki. Do belki 
tej przytwierdzamy dyszelok i wprawiamy capigi 
jak w pługu, żeby można było znacznikiem kiero
wać i wdec go po ziemi. Jeden robotnik ciągnie 
znacznik, a drugi trzyma za capigi i kieruje, aże
by wyciągnąć lin je równe. Jednym znacznikiem 
przejeżdżamy pole wzdłuż drugim, który ma zęby 
ciaśniej nabite, wrszerz i w tych miejscach, gdzie 
się przecinają linie porobiono kołkami sadzimy 
ziemniaki pod motykę, lub pod szpadel.

Im kłęby są większe, tem rzadziej możemy je 
sadzić, im drobniejsze tein gęściej, w zależności 
od'tego daje się odstępy między rzędami i w rzę
dach między kłębami.

Odmiany później dojrzewające należy sadzić 
rzadziej od wczesnych. Im grunt jest lżejszy, tem 
gęściej się sadzi, a im cięższy tem rzadziej, h a  
ziemi średniej, niebardzo zwięzłej, sadzimy zwy
kle na stopę odległości ziemniak od ziemnilu. 
a między rzędami co półtorej do 2-ch stóp.

Co się zaś tyczy głębokości przykrycia, to kłę
by większo trzeba przykrywać głębiej, mniejszo 
płyciej. Po wzejść i u obsypywać należy dwa razy.

Najlepszemi ziemniakami do sadzenia są kłę
by średnie. Sadzić trzeba o ile możności cale, 
a nie pokrajane, kto sadzi ziemniaki krajane, wię
cej straci na plonie, niż zaoszczędzi nasienia. —<

/
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iW osM ecmym lylkla razie, jeżeli nam całych 
ciemniaków nie wystarcza, musimy uciekać się 
'do krajania klęków i to tylko największych uko- 
'fciie w poprzek, ażeby nie niszczyć najlepszych’ 
.loczek; Kłęby krajane, aby nie gniły przed sadze* 
■ »iem, powinny na klepisku poleżeć, aby trochę 
jsswiędty. Takie przewiędinięcie dla kłębów ma zna
czenie przy sadzeniu ich na gruncie wilgotnym, 
Ibo chociaż wolniej wschodzą, ale silniej rosną 
S więcej w korzenie, aniżeli w nać, osadzają prze- 
|to więcej kłębów. Jeżeli zaś mamy sadzić na su
chym gruncie, to tego czynić nie należy, bo kłę
by w roli mogłyby zupełnie uschnąć. • S,

Korespondencje.
Pruchnik, pow. 'Jarosław.

W dniu 25 uh.. m. w południe wybuchł pożar 
od iskier z młyna hr. Szembeka, pędzonego ropą. 
.Wskutek dość silnego wiatru zapaliła się druga sto
doła, stajnia i drewutnie Barucha Krameisa, dzięki 
rychłemu przybyciu straży pożarnej miejscowej ogień 
rozszalały zlokalizowano trzema sikawkami natych
miast. Do naszej straży pożarnej należą ludzie w la
tach podeszłych, jak Wojciech Folia, nauczyciel, Jan 
Motyka, zastępca naucz., Osada Teofil, Władysław 
Musiał, Bolesław Balcer i inni. Na ludziach’ tych po* 
lega cała akcja ogniowa, zato młodzież wzywana 
często do zorganizowania tak doniosłej sprawy, zor
ganizowała swoje towarzystwo, ale w celach zabawy 
i rozrywki. Chcielibyśmy, aby i młodzież wzięła udział 
W naszej pracy, abyśmy mieli komu później oddać 
posterunek straży ogniowej.

Jan Motyka, czytelnik.
Bicździedza, pow. J a s ie ls k i . : *

Chcemy się podzielić z wami radosną wieścią, że 
Stowarzyszenie młodzieży polskiej szerzy się coraz 
to dalej po wsiach i u nas w Małopolsce. W prze
szłym roku staraniem naszego proboszcza ks. kano
nika Łonickiego założyło się Stowarzyszenie Mło
dzieży polskiej w naszej parafji we wsiach Bieździe* 
(Izy, Śowinie, Lublicy i Bieździatce. Razem ponad 
J20 członków. Mamy już swoją orkiestrę smyczko
wą (20 druhów), oddział kosynierów, chór mieszany 
1 zespół amatorski. Odbyły się dwa koncerty i kilka 
przedstawień. Muszę przyznać, że pod kierunkiem 
naszego Patrona ks. kan. Łonickiego zaczynają dru
howie i drabinie pracować na zebraniach i duch in
ny, lepszy, o piękniejszych ideałach budzi się w na
ziom życiu.

Niedawno, t. j, 15 kwietnia w niedzielę, obcho
dziliśmy uroczystość ustalenia granie wschodnich 
Polski, Po nieszporach wspaniały pochód ruszył od 
kościoła gościńcem do cmentarza wojskowego. Na 
przedzie szła muzyka Stowarzyszenia. Za nią dzieci 
szkolne, druhny i draho-we ósemkami w, narodowych 
strojach. Za nimf oddział kosynierów 1 masa narodu 
* ba-Wj pąmfji.

Na górze przy cmentarzu p. Latawiec, dzierżawca 
dóbr Lublica, przemówił do zebranych o położeniu, 
politycznem Polski, przedstawiając krótko historję 
granie naszej Ojczyzny. Zakończył okrzykiem na 
cześć naszego Prezydenta Rzeczypospolitej. Muzyka 
odegrała hymn narodowy. Po mowie chór mieszany 
odśpiewał pieśni patriotyczne. Następnie przemawiali 
druh Drzymalski ze Stowarzyszenia Sowiny i druhna 
Bronisława Młodecka ze Stowarzyszenia w Bięździe- 
dzy. Ostatnią piękną przemowę wygłosił ks. kanonik 
Łonicki, wskazując na niebezpieczeństwa wewnę
trzne w naszej Ojczyźnie, t. j. na zgubną pracę ży
dowską. Przyczem wspomniał w gorących słowach 
o strasznej zbrodni sowiettów nad ś. p. ks. Butkie
wiczem i zakończył rezolucjami, które jednogłośnie 
uchwalono i postanowiono przesłać je do rąk na
szych posłówr:

1) O wydalenie jak najrychlejsze żydów z gra
nic Państwa polskiego, którzy nieprawnie tutaj prze
bywają.

2) O skasowanie szynków w tych gminach’, które 
uchwaliły ich zniesienie.

8) O przeprowadzenie ustawy „numerus elaiisns1* 
na wyższych uczelniach w Polsce.

4) O przeprowadzenie ustawy zakazu szerzenia 
komunizmu i karaniem sądami doraźnymi, jak rów
nież wydalenia posłów komunistów, jako wrogów 
Polski, ze Sejmu.

Po mowie chór odśpiewał przy akompanjameneie 
muzyki „Rotę“. Uroczystość zakończyła się przedsta
wieniem 'Smatorskiem „Zemsta cygana".

Gdy się patrzyło na całe zebranie, na przepiękny 
pochód drużyny, jakiś lepszy duch i nadzieja roz
grzewały serca na widok jednoczącej się młodzieży 
polskiej. „Jeszcze Polska nie zginęła11, gdy ma ta
kich synów i córki, gdy w sercu budzi się ukochanie 
swej ziemi Matki-Ojczyzny, ochota i zapał do pracy. 
Cześć tym pracownikom młodym i ich Patronowi!

Druh Jan Młodecki.
Satówba, p. Jagiełnica.

Przystępujemy w naszej wsi Salo wce p. Jagieł*" 
nica do budowy Polskiego Domu Ludowego, który 
jako siedziba stowarzyszeń oświatowych i gospodar
czych będzie ogniskiem kulturalnem miejscowej lu
dności polskiej, liczącej ogółem 1816 Polaków (Ru
sinów jest tylko 115).

Wioska nasza położona jest w pow. Czortkow- 
skim, a więc niemal na samym krańcu kresów po
łudniowo-wschodnich. Zdajemy sobie przeto dobrze 
sprawę z tego, że podjęte dzieło ma znaczenie nie 
tylko miejscowe, ale przedewszystkiem państwowa, 
bo ten Polski Dom Ludowy będzie nietylko środo
wiskiem oświatowem mieszkańców wsi, lecz w pierw
szym rzędzie placówką polskości, na kresach, gdzie 
moc i żywotność Rzeczypospolitej polskiej zależy 
w wielkiej mierze od siły duchowej i gospodarczej 
ludu polskiego.

Brak nam jednak dostatecznych funduszów wła
snych do spełnienia tego zadania, przeto zmuszeni 
koniecznością, zwracamy się z gorącą prośbą do
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wszystkich Rodaków o łaskawe zasilenie nas datka
mi pieniężnymi. Ofiary przesyłać można pod adre
sem naszym lub na nasz Rk P. K. O. Nr 152.087 
w Warszawie.

Pamięć naszych ofiąrodawcó uczcimy na wiecz- 
iiosć w jedyny sposób, jakim rozporządzamy, mła
nowi cio wszyscy ofiarodawcy będą umieszczeni 
yy księdze pamiątkowej, której jeden egzemplarz 
będzie przechowany w bibljotece Domu, a drugi 
egzemplarz w metalowej puszce będzie wmurowany 
w fundamentach Domu przy poświęceniu kamienia 
węgielnego.

Łapieanak, pow. Krasnystaw, 
powiedziałem się z naszej kochanej gazetki, że 

minister skarbu wydał rozporządzenie, zakazujące 
uprawy tytoniu w tym roku, i że w sprawie sprze
daży na przyszłość socjaliści i inno stronnictwa prze
głosowali nasz obóz, postanawiając, że ma być mo
nopol.

^Vięc nie wolno nam siać tytoniu, nam obrońcom 
tej ziemi? Dla swojej własnej przyjemności i ucie
chy, na własnym zagonie nie wolno nam robić, co 
się nam podoba? Minister skarbu nie pomyśli o tem, 

w każdej wiosce są żydzi, z których wszyscy po
tajemnie trzymają wódkę, na czem traci państwo. 
Wódką rozpijają starszych chłopów, a dzieci za 
garść zboża dostają również po kieliszku, Możeby 
w tym kierunku zrobił coś p. Minister, zamiast krę
pować ludność w jej wolności. Syn Polski.

V-'
Zarzecze, pow. Jasło.

Otrzymaliśmy następujące pismo, podpisane przez 
kilkudziesięciu włościan gminy Zarzecze, pow. Jasło: 

My obywatele Zarzecza, pow. Jasło, i gmin na
leżących do naszej parafji, do głębi dotknięci bole
sną krzywdą naszego ks. proboszcza Zygmunta Mę* 
skiego, jaka spotyka go przez rzucenie na niego 
oszczerstw w „Przyjacielu Ludu” — gromadnie prze
ciw temu protestujemy. Proboszcz nasz ks. Męski 
dwudziesty siódmy rok pracuje w naszej parafji naj
sumienniej, nie szczędząc trudu ani poświęcenia ze 
swej strony, tak w kościele i szkole, jakoteż nad 
ipodniesieniem oświaty i polepszenia bytu material
nego swych parafjan. Nie znajdzie się chyba nikt 
tak! w naszej parafji, ktoby udał się po jakąś po* 
moc, czy wstawiennictwo do ks. Męskiego, jak do 
ojca, i  nie znalazł jej. Zna jego zasługi i prace nie- 
tylko nasza parafja —- zna je cały powiat jasielski* 
P. Właysław Wójcik z Zarzecza, widząc, że teraz 
czas triumfu zła i nikczemności, daje upust swej 
złośliwości, rzucając na karty „Przyjaciela Ludu” 
artykuły obelg przeciw naszemu proboszczowi — ar- 
tykały wyssane litylko z nledowarzonej swej głowy 
1 przewrotnego serca. Panie’ Władysławie! Nie mamy 
zamiaru dużo z panem gadać — musimy w imię spra
wiedliwości to jedno powiedzieć: My znamy swego 
proboszcza i cenimy go, jako kapłana i człowieka 
i cenić będziemy. Pan lepiejbyś zrobił, gdybyś opisał 
w „Przyjacielu Luduu coś ze swego życia, znalazł* 
byś pan wielo ciekawych rzeczy, np. za co pana wy
rzucili z gimnazjum jasielskiego. — coś o pobycie

swym w wojsku. Chciałeś pan .siać zatrute ziarnd 
w serca naszej młodzieży przez „Nowe drogi”, „Wol* 
ny chrześcijanin”, „Sztandar chłopski”, „Przyjaciel 
Ludu” i różnymi znanymi sposobami i środkami. ^  

Ks. Męski, jako proboszcz parafji, musiał przeciw] 
tej wywrotowej robocie wystąpić — to był święty 
jego obowiązek. Gdyby był patrzył na to i nic nią 
mówił, wtedy powiedzielibyśmy mu w oczy, że jest 
nam i naszym dzieciom najemnikiem, nie pasterzem 
według Ewangelji. Krzywdę, jaką mu pan wyrządzi* 
łoś przez rzucanie obelg, niech mu Bóg wynagrodzi.
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KRONIKA.
M1LJONÓWKA. W ostatniem ciągnieniu wygranaf 

padła na Nr. 1,270.722.
KURSY WALUT ZAGRANICZNYCH. W osłab, 

nim tygodniu płacono za dolary amerykańskie pd 
46.750 Mk., za franki francuskie po 3.150 Mk., za an* 
gielskie funty szterlingi po 218.000 Mk,, za markę 
niemiecką po 1 Mk. 33 fenigi.

IMIENINY PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI
TEJ, Stanisława Wojciechowskiego przypadają ns 
dzień 8 b. m. Polska cieszy się, że na tem stanowisku, 
najwyższem znajduje się człowiek o tak wielkich za* 
letach, jakie posiada Prezydent Wojciechowski. Ży
czy Mu też szczerze w Jego urzędzie pomyślności I 
szczęścia. P. Prezydent wyraził życzenie, aby wszel
kie uroczystości i składanie życzeń z okazji Jego 
Imienin przenieść na najbliższą niedzielę, by w tea 
sposób nie przerywać pracy w dniu zwyczajnym.

ODZNACZENIA 3 MAJOWE. Rząd odznaczy* 
wiele osób orderami z okazji święta 3 Maja, Najwyż
sze odznaczenie otrzymał Roman Dmowski za zasług! 
położono około ustalenia granic Polski. Zasługi tal 
jednak są większe, niż najwyższe ordery i Naród, oee* 
nił je prędzej, niż to uczynił rząd. Wdzięczność zaf 
Narodu dla wielkich Jego Synów jest najwyższem. 
odznaczeniem, jakie można otrzymać.

POZNAŃSKIE TARGI otwarte zostały dnia 39-g< 
kwietnia b. r. Zjechali na nie kupcy z całej Europy^ 
Targi przedstawiają się bardzo okazale.

ŚWIĘTO 3 MAJA obchodzono w całej Polscę 
ogromnie uroczyście. Cały naród skupił się rażony 
aby odeprzeć wrogie sobie siły.

BANKRUCTWO SOCJALISTÓW. W awanturach 
w dniu 1 maja, jakie corocznie urządzają żydzi pod( 
hasłem międzynarodowego oszukiwania mas robotni* 
czych, wzięło w tym roku niewielu już obałaimueo- 
nych gapiów i garstka agitatorów. Policja areozto* 
wała wielu komunistów, którzy wspólnie z socjall* 
stami, wygłaszali antypaństwowe mowy, i

TRZYDZIESTOLECIE BORYSŁAWIA. I<opa!ni< 
naftowe Borysławia świeciły 1 maja b. r. trzydziesto!* 
locie wiorcenia pierwszego szybu naftowego.

PODATKI W R. 1922 WYNOSZĄ 385.5 MILIAR
DA MKP. W min. skarbu zakończono zostały pracU 
nad zestawieniem wpływów kasowych z'danin pti- ̂
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blieznych za rok 1922. Ogółem "wpłynęło do skarbu 
w r. ub. 385 i pół miłjarda. Z tego podatki bezpośre
dnie wraz z daniną dały 121 miljardów, podatki po
średnie 143.2 miljardów.

CIEKAWE ODKRYCIE: W ubiegłym tygodniu 
w kopalni gliny na cegielni „Stanisławów" pod Grod
nem, natrafiono na Bursztyn. Oprócz małych okru
chów drogiego kamienia udało się znaleźć bryłkę 
około 8 cm. szeroką i 3 cm. grubą, koloru żółtego o 
mlecznem zamgleniu. Bursztyny te spotykają się na 
głębokości około 5 m. w warstwie gliny dyluwialnej.

ROŚLINNOŚCI W POLSCE grozi w tym roku nie
bezpieczeństwo. Jak wiadomo, chrabąszcze rozwijają 
się trzy lata w ziemi, a czwartego roku wylatują do
piero jako owady uskrzydlone. Otóż w roku bieżącym 
szkodniki mają swój sezon nadziemny i już się poja
wiły w niektórych okolicach kraju.

SZEF ANGIELSKIEGO S Z 'i ^ v oEN. PRZYBĘ
DZIE DO POLSKL Szef angielskiego sztabu general
nego, lord Cavan przybędzie w tym miesiącu do Pol
ski w odpowiedzi na wizytę w roku zeszłym w Anglji 
gen. Sikorskiego.

TRÓJŻEŃSTWO ŻOŁNIERZA. W wojskowym 
Sądzie okręgowym w Warszawie odbędzie się roz
prawa główna przeciwko szereg. Lombergowi, oskar
żonemu między innemi o trójżeństwo.

104-LETNIA STARUSZKA. We Lwowie zmarła 
niedawno staruszka nazwiskiem Justyna Szelest, 
itóra liczyła niewiele, tylko 104 lat życia. Była- 
Wdową po robotniku, a zmarła... ona rzeczywiście 
pod wpływem starości. Dożycie takiego wieku jest 
tjawiskiem naprawdę niezbyt często spotykanem.

ARESZTOWANIE SZPIEGÓW I FAŁSZERZY.
Pod zarzutem szpiegostwa zostali aresztowani w Wil
nie żydzi Szmerka Błond i brat jego, Jankiel. Tru
dnili się oni handlem nielegalnym z Rosją sowiecką 
l uprawiali szpiegostwo.

PRZYMUSOWE MAŁŻEŃSTWA. W Turcji wy
szła nowa ustawa, bardzo oryginalna. Zgromadzenie 
larodowe w. Angorze uchwaliło, że mężczyźni w Tur
cji bez wyjątku muszą się żenić.

Ustawa ta ma na celu powiększenie procentu lu
dności, która podczas wojny uległa zmniejszeniu. 
Turcy chcą mieć jeszcze potężne państwo ottomań- 
skie. Powiadają, że ustawa ta znalazła ogromną 
fcympatję u kobiet w Turcji. Zdaje się, że tego ro
dzaju ustawie przyklasnęłyby i u nas kobiety, zwlarz- 
Eza te, które są skazane przez różne okoliczności na 
przymusowe panieństwo. '

BĘDZIEMY MIELI SREBRNE I ZŁOTE MONE
TY. Zamierzonem jest wybijanie ze srebra monet 
jednozłotowych ze złota zaś 10-cio i 20-to zlotowych 
któreby wagą, wielkością i zawartością czystego zło
ta. równały się odpowiednim monetom szwajcarskim. 
Obok zamówień prywatnych mennica wybijałaby ró
wnież złote polskie z kruszców szlachetnych, złożo
nych w ciągu ostatnich lat na Skarb narodowy.

RUCH-ANTYŻYDOWSKI NA UNIW. RUMUŃ
SKICH PRZYBIERA OSTRE FORMY. Ruch atyse- 
micki na uniwersytetach rumuńskich wzmaga się 1

w dalszym ciągu i niema prawie dnia bez bójek mię
dzy studentami chrzęścijaninami a żydami. Z powodu 
aresztowania kilku demonstrantów postanowili stu
denci antysemiccy bojkotować wykłady i niedopusz- 
czać na nie żydów... W Jassach zamknięto uniwersy
tet na czas nieograniczony. Studenci żydowscy gro
żą, że wyjadą na dalsze studia do Włoch, lecz próby 
te spełzły na niczem, gdyż nie wydano im paszportów, 
zagranicznych

Wiadomości ciekawe.
JAJOWA WOJNA. W Rybniku (G. Śląsk) na osta

tnim targu pobiły się jajami handlarka z wieśniacz
ką, — która zażądała ceny zbyt wygórowanej. Osta
tecznie handlarka, zirytowana długiem targowaniem 
się, wyjęła ze swego kosza jajo i rzuciła niem na 
wieśniaczkę. Ostatnia rzuciła również jajem na swą 
przeciwniczkę. Wywiązała się bitwa jajami ku wiel
kiej zabawie publiczności.

Rozindyczone kobiety opuściły wreszcie targowi
sko, udekorowane od głowy do stóp żółtkami i biał
kami.

NASZYJNIK Z TYSIĄCA NÓG. Naszyjnik z nóg 
chrabąszczów otrzymała w podarku żona sekretarza 
Stanów Zjednoczonych Australji. Naszyjnik ten po- j 
słano jej wprost z wysp Salomona, ijjaszyjnik wysta
wiony obecnie w Londynie, jest niezwykłej piękno- 
ści, składa się z ośmiu rzędów i ma dwie stopy dłu
gości. Na sporządzenie takiego naszyjnika potrzebne 
są tysiączki ehrząszczów. W kolorze* jest zielony, 
mieniący się w świetle cieniami czerwonemi i żółtemi, 
Tylko jeden człon nogi pewnego skrzydlatego chra
bąszcza służy jako ogniwo naszyjnika. Nawleka się 
je na nitkę z włókna roślinnego.

NAJWIĘKSZY DZWON W AMERYCE. W koś
ciele św. Franciszka Salczego w Cineinnati (w stanie 
Ohio) znajduje się największy dzwon w Ameryce, a' 
drugi z rzędu co do wielkości na całym świecie.

W dzwon ten dzwoniono tylko jeden raz w stycz
niu 1896 roku, kiedy to silny głos jego spowodował 
popękanie szyb w oknach budynków w pobliżu koś
cioła, a wieża, w której wsi ów dzwon, znalazła się 
w niebezpieczeństwie runięcia. Od tego czasu uderza 
się w dzwon wielkim młotkiem.

Dzwon ten przywiozło 40 koni. Waży on około 
30 tysięcy funtów, jest 12 stóp wysoki, a średnica 
jego wynosi 10 stóp.

PLAGA AMERYKAŃSKA. Prawdziwą plagą ol
brzymich plantacji bawełny Północnej i Środowej 
Ameryki, są drobne owady, podobne do szarańczy, 
które w pewnych porach roku zalewają wielkiemi ro
jami pola bawełniane i niszczą je zupełnie, wyrządza! 
jąc tym plantacjom mil jonowe szkody. Ludność na
wiedzanych tą klęską obszarów była bezsilna w oleć 
tej plagi. Wszelkie środki zaradcze okazywały się 
zawsze bezskutecznemu -

Niedawno temu jeden z chemików amerykańskich 
yrynałazł płyn, który będąc nieszkodliwym dla same!



rośliny, zabezpiecza ją przed pasożytami. Rząd ame
rykański przystąpił do eksploatacji tego wynalazku.
Specjalnie w tym celu zbudowane samoloty unoszą 
się ponad plantacjami bawełny i skraplają je płynem 
zabójczym dla tych owadów.

WYTRZYMAŁY WIEPRZEK. W październiku 
roku zeszłego, a więc przed ośmiu miesiącami zginął 
pewnemu gospodarzowi wieprz, ważący 250 funtów. 
Gospodarz sądził, że mu ktoś tego wieprza ukradł, 
więc wkrótce zapomniał o nim. Aż tu gdy rozbierano 
stóg słomy, znaleziono tego wieprzka, który wido
cznie przywalony został słomą i wydostać się nie 
mógł. Żył on jeszcze, choć przez pięć miesięcy nie 
miał żarcia, ni wody. Ciepło mu w słomie było, więc 
widocznie stale spał i żył własnym. tłuszczem. Wy
chudł więc tak, że ważył tylko 100 funtów, gdy 
przed zniknięciem ważył 250. Wieprzek żyje i powoli 
odżywia się.

STRASZNA ZEMSTA FANATYKÓW. Dziennik! 
amerykańskie donoszą, iż banda zamaskowanych lu** 
dzi w Chicago porwała pannę Mildret Erie i wyciąw- 
Bzy jej scyzorykiem dziesięć krzyżyków na ciele, zo
stawiła ją nieprzytomną na pustej drodze podmiej
skiej. Dwa krzyże wycięto jej na plecach, dwa na 
piersiach, a resztę na nogach i ramionach. Napad, we
dług potwierdzenia panny Erie, jest zemstą za to, że 
porzuciła religję protestancką, a przeszła na katolik 
cyzm. Niedawno dostała list z pogróżkami za porzu
cenie wiary protestanckiej.

b o m  T m a m n © w Y

FRANCISZKA W S iS S S
=  Kraków, Łobzowska 12— 14. =  

m a  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e :
I. Dział:

MATERIE ISA UBRANIA, BIELBZMA I T. D. 
El. D ział:

PRZYBORY DO SZYCIA, HAFTU 
i DLA KRAWCÓW.

III. DzSał:
OBUWIE I WYROBY TRYKOTARSKIB.

IV. Dziali
PRZYBORY SZKOLNE I DO PISANIA.

V. Dział:
PRZYBORY GOSPODARSKIE.

VI. Dział:
PRZYBORY SZEWSKIE, SKORA NA 

PODESZWY i NA WIERZCHY.
VIE. Dział:

S:V»ŁA DO PRANIA i TOALETOWE.
VIII. Dział:

PRZYBORY DO PALENIA.
IX. Dział:

WSZELKIE ARTYKUŁY KORZENNE. 
SKŁAD KRAWATÓW fi HAFTÓW.

Spritdaż ty3ko hurtowiia.

ZAKAZ PALENIA TYTONIU I CYGAR. Prawo- 
dawcy etanowi w Ameryce zgłosili wniosek., który 
który ma wprowadzić zakaz palenia papierosów, cy
gar i fajek iw publicznych, a nawet prywatnych miej 
scach. Palenie pozostałoby dozwolone tylko w. spe
cjalnych „pokojach dla palaczy “. Do miejsc, w któ
rych nie wolno będzie pod żadnym warunkiem palić, 
należeć będą: restauracje, jadalnie, teatry, tramwaje, 
wagony kolejowe, stacje i wszystkie stanowe, powia
towe i miejskie publiczne budynki.

15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA ZA UWIEDZE
NIE. Takiej kary domaga się senator amerykański 
stanu Ohio Mc. Coy, stary kawaler. — Wystąpił on 
z projektem, domagającym się kary więzienia od 
jednego roku do la t 15 dla każdego mężczyzny, który 
waży się uprowadzić cudzą żonę. Takiej samej kary 
domaga się sędziwy senator dla każdej kobiety, która, 
zbałamuci cudzego męża.

SAMOLOTEM PONAD BIEGUN PÓŁNOCNY 
Z ALASKI DO SZPICBERGU. Sławny podróżnik 
duński Amudsen, wyruszy wkrótce drogą powietrzu.') 
z Wainwright na wybrzeżu północnym Alaski dc 
Szpiąbergu. Ma on zamiar w ten sposób przelecieć na 
aeroplanie ponad biegunem północnym. Podróż ta  
rozpocznie się w końcu czerwca b. r. Ścisła data nic 
może być oznaczona, gdyż wyjazd uzależniony jest 
od warunków atmosferycznych. Odległość między 
obu punktami podróży wynos! 3.300 kilometrów 
w linji powietrznej.

15

Parcelacja!
B o b u lić c e -K u jd a m ó w , 14 km. od miasta po
wiatowego i stacji kolejowej Buczacz, ezarnoziem 

podolski, głęboki, przepuszczalny.
Cena za mórg 2 do 3 miljony Mfc.

B a ry s z , 1 km. od stacji kolejowej Jezierzany-Ba- 
rysz w powiecie buczackim, ezarnoziem podolski, 
głęboki, przepuszczalny. W miejscu kościół, szkoła, 

dom ludowy itd.
Cena przeciętna- za mórg Mk 3,000.000.

Szczegółowych informacji udziela nasz delegat JAN 
RĄCZKA w B o b u liń e a c h  od środy do soboty, 

w B a ry s z u  od poniedziałki! do środy.
Bousz<$w, (folwark „Kornelin*), 1 km. od stacji 
kolejowej Bursztyn-Demianćw, powiat Rohatyn, 
ezarnoziem podolski, łąki 2- i 3-kośne. Kościół pa

rafialny i poczta w Bołszowcach o 7 km..
Cena za mórg 3 do 4 miljony Mk%

Informacje na miejscu w Zarządzie dóbr — umowy 
w Banku.

Pisemne wyjaśnienia udzielamy za zwrotem kosztów 
porta pecetowego.

BANK ZlEMIANS.il.
L w ó w , K o p e r n i k a  L„ 4 ,
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Bitwa na niebie! Przyślij 1500 nak. pod adresem: 
W- NARODOWiCZ ul. Krochmalna 83 
w Warszawie, a otrzymasz od 

' wrotną pocztą ciekawą Książkę-
Co? dciii®  I lu lki K iedy? Pod powyższym tytułem. =====

II0WJI LE
KOŁKU KOLNICZE!!!
—------- —- —------- sakupaalsg — -----------------------
Podkow y gotow e i półgotow e w fabryce 

podków  i okuć budow lanych

KRES S. A. BIAŁA (Małopol.)
Dzienna p rodukcja  m aszynow a:

15.00® ‘ sifuk
Ceny niskie. Szybka wysyłka. W ysyłka od 50 
kg. wzwyż. Poszukuje się dobrych  agentów .

i O brońca
Br. S. Roianowski

W KRAKOWIE
ul. Lubisz 388, Tal, Nr. 3139.

Baczności
Kto chce oszczędzać na czasie, na pieniądzach na ro
bocie, kio chce powiększyć dochody swojego gospo

darstwa, niech sobie kupi tylko

Światowej sławy oryginalną wirówką 
55 A lfa Lawal i A lfa  P e r f s k t  =
Posiada takowe na składzie jak i wszelkie części za

pasowe i oryginalną Alfa oliwę 
Gensrainy reprazsniant na województwo ślęskia i zac-sodnit 

Małojiolskę

RUDOLF SIUDA * 2 "’ “
Oddział psrcelatjia? w Zamościu (dom Koniki era) 
parceluje w odległości 5km. od Hrubieszowa 500 mórg 
czarnoziemu 1 klasy z łąkami bez budynków i zesie- 
wów. Ze zgłoszeniami należy się spieszyć. Cena ziemi 

około pięciu miljonów marek.

REEMIGRANCI
I laS ąey  do rodziny w A m eryce

zg ła sa a le le  s ię  sSe mas:

C O S U Ł I C H  M M E
Kraków, Radziwiłłowska 23 (doi b. Polskiego Towarzystwa Eaigrseyitiege)
gdyż udzielając bezpłatnie najdokładniejszych informacji, przyjmu
jemy już nowych pasażerów na miesiąc czerwiec na nasze najlepsze

parowce:

P r e s i d e n t e  W i l s o n  I M a r t h a  W a s h i n g t o n .
Wszyscy pasażerowie 3-ciej klasy otrzymują osobne 

kajuty po najniższej cenie!

Wydawca: St, Rymar Nacz. red .: Jan Zamorski. O ip. red .: Dr. WŁ Świrskń — Drukarnia ,Głosu Narodu6 w Krakowie.


